
zdaję sobie dokładnie sprawę z poważnej ro li jaką w iadom ości już 
spełn iły i jaką spełniać mogą nadal, oceniam w dostatecznej m ierze 
wspaniałe talenty czołow ych skamandrytów ale to wszystko nie przeszka­
dza m i stwierdzić, że koterja warszawska i je j jednostronność w  in form o­
waniu o literaturze jest n iezm iernie szkodliwa i  moralnie przykra — —
0 tem że ta kapliczka wzajem nej adoracji gdzie kolega koledze prawi 
dusery zdążyła już odpow iednio urobić publiczność świadczą wym ownie 
takie choćby zjaw iska jak wynik  plebiscytu „kogo wybralibyśm y do aka- 
dem ji literatury", albo wydana w ubiegłym  roku antologja galińskiego —  
ta ostatnia jest właśnie ciekawym  sprawdzianem jak przeciętny dość 
sym plicystycznie m yślący in teligent —

bo takim bezwątpienia jest galiński 
orjentu je się w lab iryncie współczesnej p o e z j i  skamandrytom

1 ich epigonom  poświęcono tu ponad setkę stron —  zwrotnica natomiast 
zm ieściła się na ubożuchnej przestrzeni czterech kartek, grafomani z hel- 
jonu oraz różne znatowicz-szczepańskie i rogoszwalewskie mają swój za­
ciszny kącik ale dla bogatej i  wysoko wartościowej poezji lubelskiej grupy 
reflektora n ie wydzielono ani jednej strony

w  pow odzi wszelkiego rym opistwa pom inięto takich poetów  jak 
gałczyóski flukowski szenwald b ielsk i husarski horzyca zahradnik że nie 
wspomnę innych najmłodszych, słowem kompletna ignorancja o której 
możnaby nie m ówić, gdyby nie to, że jest ona wynik iem  właśnie długo­
trwałej akcji w iadomości literackich

fakt przypisywania prywatnych grzeszków pana galińskiego w iado­
mościom nie pow in ien zadziw ić n ikogo kto uważnie i systematycznie 
czytuje ten organ i jest św iadkiem  jego swoistych metod

najskuteczniejszą bodaj jest przem ilczanie n iew ygodnych sobie lu­
dzi choćby wnosili do poezji faktyczne i bezsporne wartości —  lekcewa- 
żącem m ilczeniem  zbyto w swoim  czasie zahradnika, gdyby nie irzykow- 
ski nicby nie w iedziano o peiperze, do porządku dziennego przeszło się 
nad wysiłkiem  twórczym  wcale licznych  lubelskich poetów, to samo spot­
kało zwrotnicę i je j kontynuację w postaci krakowskiej l i n j i  sto­
sunkowe szczęście m iał broniewski, ale już wandurski i otraktowany zo­
stał lekceważąco, również jasieński, którego słowo o jakóbie szeli posia­
da wartość niewspółm iernie w ielką do zaiteresowania które wzbudziło 

nie koniec na tem
podczas gdy o wszelk ich  nawet błahych zjaw iskach w piśmienni- 

ctwach obcych pisze się w  wiadom ościach chętn ie i  dużo —  nprz. całe 
kolum ny o grafomanie Iudwigu —  literatura polska — oczyw iście poza 
swoim i —  zbywana jest byle czem

w piśm ie, które przym iotnik „ literack ie " um ieszczony w tytule 
pow in ien chyba obow iązywać, w ięce j mamy inform acyj seksualno-płcio- 
w ych  niż literackich, w ięcej publikacyj erotyzujących niż poetyckich, 
w ięce j rozważań na temat perjodu niż w ierszy i a r tyku łó w  do kom­
pletu dochodzi skandalicznie prowadzony dział recenzyj w  którym  spra­
wozdania z książek ukazują się niejednokrotnie w  dwa trzy lata po ich 
wyjściu —  i gdybyż tu chodziło o rzeczy liche ale przecież w  ten sposób 
traktuje się niejednokrotnie utwory naprawdę pełnowartościowe
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